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nh Niemców 
œ | ha forum Ligi Narodów 
ELA Wczoraj w Genewie, na posie- 
enę dzeniu Ligi Narodów, rozwinęła 
jag się dyskusja na temat rzekomego 
na ucisku mniejszości narodowej w 
ko” Polsce. Dyskusja ta sprowokowa 
vies na przez Niemców, wykazała do- 
ko* bitnie bezpodstawność zarzutów 
1u“: naszych wrogów. Wywody min 
ina Zaleskiego, popart min. Fotier (Ju 
ok“ gosławja), oraz Boncour (Fran- 
24 cja). Należy zaznaczyć, że wsku- 
di tek wystąpienia Niemiec zaryso- 
wał się konflikt Rzeszy Niemiec- 
| kiej z wszystkimi prawie członka 
mi Rady. 
Ve 
|— 
Rodziny rezerwistów 
otrzymają zasiłki 
Wydział wojskowy Komisarjat 1 Rządu 
Oprącewuje obecnie plan wypiąty zasił. 
ń Ów redginem rezerwistów pownłanveli 
w roku biężącym na ćwiczenia wojsko- 
we. Pedamta = sprawę zasiłańw przyj- 
Mmować będzi. wydział wojskowy maġi- 
ktratu. Zasiłki wahet mę kędą w grani- 
tach ed 1 sł, 10 gr de 3) sł. dziennie. Wy 
a zasiłków Horyt się będzie od dnia 
at maja. 
1" Procesy Mandlarzy 
narkotyków 
ze Taed Saeg Okręgowym w Coree 
gei i odbyła sę plerwsza s licznej serii 
aw spraw o zatrywanie ludności wiejskiej o- 


terem. Jaka gskarżtona o sprzedaż wieś- 
Biakam anedyny, strastnega narkotyku 
jącego, zasiadła na ławie sadowej nie 
Katarzyna Sokół mieszkanka gmi- 

By włoszczowskiej pod Olkuszem. Sąd 
Skaza? trycicielkę na 5 miesięcy więzie- 
Ria W wyniku likwidacji głośnej alery 
handlarzy narkotyków znajdzie się |2sz- 
kze przed Sądem 9 tego rodzaju spraw. 


8 eksmisyj 

w 'ednym domu 
Powódź wyroków  eksmisyj- 
tych nie ustaje. W ubiegłym ty- 
Bodniu XXI oddział Sądu Qrodz- 
kięgo przy ul. Elektoralnej orzekł 
wykonanie 8 eksmisyj z jednej nie 
ruchomości, mieszczącej się na 
rogu ul. Ogrodowej i Solnej w 
Warszawie. Jest to rekordowa li- 
czbą eksmisyj na jedną nierucho- 
Mość, o ile zważyć, Że dom ten li- 

czy tylko 20 mieszkańców. 


Czy Biachowski 
wypuszczony zostanie 
na wolność? 

Dowiadujemy się, że wobec da 
leko posuniętego dochodzenia w 
sprawie Jana Blachowskiego, za- 
bójcy dyrektora zakładów żyrar- 
dowskich Koehlera, obrońcy jego 
adwokaęl Gacki | Berenson pod- 
Jąć mają w bieżącym tygodniu na 
prośbę rodziny ataranla a zwol- 
nienie Blachowskiego za kaucją 
do KDK eian aia OWCE Nik sądowej. 
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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKIOH 


raków, Wtorek 24 Maja 1992 


ratownicy protestują przeciw obniżce poboró 


Redukcja płac krzywdzi i nie prowądzi do celu 


taryf transportowych, a przez na-; przedsiębiorstw jak Koleje, Pocz- 


W sprawie ostatnio zarządzo- 
nej obniżki płac pracowników pań 
stwowych otrzymujemy od Unji 
Zw. Zaw. Pracowników Umysło- 
wych list treści następującej: 

„W związku z uchwałą Rady 
Ministrów z dn. 20 maja r. b., za- 
dządzającą nową obniżkę płac 
zmuszeni jesteśmy oświadczyć, że 
wobec stosowania przez Rząd da 
leko idących ulg podatkowych i 
premij eksportowych oraz niskich 


czelne instytucje finansowane fa- 
ktycznego moratorjum, przy jedno 
czesnej nieniożności osiągnięcia 
wpływu na zniżkę cen, uważamy 
uchwałę z dnia 20 maja powziętą 
dla ratowania równowagi budże» 
towej za krzywdzącą į nieprowa= 
dzącą do celu. 

Objęcie zniżką płac samowy- 
starczalnych i rentujących się, a 
przecież skomercjalizowanych 


ta, Banki, Monopole i P. Z. U. W. 
—» podważa prawidłowe funkcjo- 
newanłe tych przedsiębiorstw 
czyniąc komercjalizację zupełnie 
tluzoryczną. 

Stojące wobee faktu dokonanego 
stwłerdzamy, że pogląd świata 
pracy, tylokrotnie w dobie kryzy- 
sy przedstawiany najwyższym 
aj cayanikom w Państwie, został 
zignorowany”. 


Niskie płace pchają kobiety do nierządu 


Trzeba określić „minimum płacy” 


nom 
Wczoraj odbiyło się Bp 


że 
e pi ze | 


A * mtęałyrarodowy kongres, 


wodnictwem ministra dr. Wi-|który odbędzie się w Stokhal- 


tolda Chodźki plenarne posie 
dzenie Polskiego Komitetu Wal 
ki z Handlem Kobietami. Na po 
siedzenie przybyli przedstawi- 
ciele ministerstw, organizacyj 
społecznych it. d. Posiedzenie 
było poświęcone sprawie przy” 
gotowania wniosków polskich 


mie. Po dłuższej dyskusji uch” 

wałono wniosek, zmierzający 
do ustalenia t- zw. „minimum 
płacy”. Chodzi mianowicie o to, 
że w wielu wypadkach na dro" 
ue nierzadu pcha kobiety brak 
środków do życia, mimo posia” 
dunia pracy. Wiele wyrobnie 


Wielka Katastrofa 


STRASSBURG, (PAT). 


Z nieustalonych dotąd przy- 


Wczoraj przed dworcem SQ czyn wykoleił się ekspres Ba” 
wym w Sarrenburgu wydarzyła | zylea — Ostenda. Skutki wyko 
sip -Sapna katastrofa kolęjo-| lejenia okazały się ukropne. Ma 


Ohydny mord na tle miłosnem. 


Zastrzelił ly -letnią dziewczynę, bo nie dała się zniewolić 


letnią Genowefą Kupik, którą u-jjej do szpitala zmarła. W czasie 
ważał za swą narzeczoną, strzelił śledztwa okazało się, że Osoliń- 
da miej, dwa razy z rewolweru [ski chciał dziewczynę zniewolić 


RADOM. (tel. wł.). Wczoraj 
wieczorem na przedmieściu Ra- 
domia Dlugojowie miała miejsce 
wstrząsająca zbrodnia, na tle mi- 
łosnemi. Oto 19-letni Miecz. Oso 
liński, udawszy się na łąkę, z 16 


szynista, który prowadził po” 


Jedna z kul ugodziła nieszczęśli- 
wą w głowę, druga w piersi. 
Kupikówna, po przewiezieniu 


ekspedjentek | t p. otrzymuje 
tak groszowe wynagrodzenia, 
że gmuszonę zostają do szuka” 
nią ubocznych zarobków. 

Wniosek polski, ktory zgło- 
szony zostanię na zjeździe mię 
dzynarodowym, żąda, ażeby U 
stąwodawstwa poszczególnych 
krajów określiły najniższa gra 
nicę płac koblet. 


kolejowa 


ciąg, poniósł śmierć na miejscu. 
Ciężkie rany odniósł palacz. 

Ponadto 40 pasażerów zosta” 
ło podczas katastrofy ranio- 
nych. ;. » 


a gdy ta rozpaczliwie broniła się 
popełnił ohydny mord. 
Zabójcę aresztowano. 


Dziś Dodatek Sportowy 


OSTATNIE HIADOMOSEL 


10, 


Ne, 143 
S a 


SKRÓTY 


Wczoraj w nocy wodnopłatowiec me- 
miecki „DO X“ wyłądowaś na Azor. IL 
ampt 


Na terenie polskiego Zagłębia sul 
wego zaobserwowano w ostatnich dn 
czne wypadu tytusu plamisiego. IW 
gu ubiegłego tygodnia -anctow 
Drohobyczu % wypadków tej oho eis 

-—: 0: — 

Naskutek oberwania się chmury, t 
miejscowości w pow. lub! nie ikim: (513 
a mianowicie: Kamienica. Łupsza i F 
bienica zalane zostały częściowo wci u. 
W niektórych miejscowościach woda do 
chodzita do półmetrowej wysokości, 

—:0:-—— 

Ze środkowej Ameryki nadeszły wczo 
raj wiecz. do Londynu wiadomość a sil 
nym traęsieaiu ziemi, którego ośrodkiem 
była republike Salvador. Blłłszych szcze 
gółów narazie brak, 

canat )' c= 

MY przyszły wtorek nastąpi otwarcie 
nowego sejmu: pruskiego i roz)ocznie się 
wałka o obsaczenie stanowiska przewod 
niczącego sejmu. Hitlerowcy jako najlicz 
niejs«a partja w seimie pruskim domaga- 
ją się tego starowiska dla siehe. 


Palska otrzyma 
pół miljona złotych 


Bank Polski powiadomiony zo- 
stał przez dyrekcję hazylijskieg » 
Banku Wypłat Międzynarodo= 
wych, w którym Polska ma us 
dział, że z tytułu zysków za ubiez' 
ły rok operacyjny przypadnie ha 
poczet Polski około pół miljona 
złotych. 


XVI ziazd delecatów 
Zw. Zaw. Farmaceutów 
Pracowników 
Wczorajszy zjazd delegjatów Zaiarku 


Farmaceutów zagaił mag Henoch z Kra 
kowa, Ne zlazd przybyło około 150 delc- 


gatów. 


Po mowach powitałnych wygłosili rere 

aty prof. Lin. Warsz. inż, Adam Kass, 
Czesław Nałorż oraz prezes Edmund Szy 
szko. 


Potworny zbrodniarz 
zawisf mi szubienicy 


Przed paru dniami powiat nowogródz: 


ki wstrząśnięty był wiadomością © strasz 
liwej zbrodni, jakiej dopuścił się mesz- 
kaniec wsi Wierzbica, gminy Niechn:c- 
wice, Stefan Lećki, który w czasie sprze 


czki zamordował w sposób bestjalski swe 


Dnia 20 b. m nowogródzki sąd w try 
bie doraźnym skazał zurodniarza na ka- 
rę śmierct przez powieszenie, Wyrok z0 
stal wykonany wieczorem tegoż dna, 
Charakterystycznein jest, Że potworny 
morderca, będąc już w więzieniu, zapo- 


Urzednicy państwowi w kleszczach lichwy 


20 miljonów płacą rocznie lichwiarzom 
można zrozumieć jak bolesnym 


Niedawno powołany do życia 
Bank Urzędników Państwowych 
przeprowadził statystykę, która 
rzuca niezwykle jaskrawe światło 
na wręcz nieprawdopodobną nę- 
dzę, w jakiej znajduje się warstwa 
pracowników państwowych. Mia- 
nowicie chodziło a uzyskanie cyfr 


które w przybliżeniu dałyby-ebraz 
zadłużenia urzędników państwa- 
wych. 

Wyniki ankięty okazały nię 
wprost rewelacyjne. Okazało się 
że przeciętna suma wpłacana rocz 
nie przez rzcszę urzędników pań- 
stwowych tytułem odsetek liche 


ciosem będzie dlą rzeszy pracow= 
niczej i tak rznconej na pastwę li- 
chwiarzy nowa redukcja uposa- 
żeń. 


wiadał. że w podabny poso. 
mordował ojca i brata zamorauje i swą 
matkę, 


| ojca i brata. 


jak ud 


wiarzom wynosi 20.000.000 zło- 
CES | | c. 

Jak wykazała ankieta, wypadki 
płacenia przez urzędników po 10 


Piekare plcy w walte 2 tanca TE 


Do Ministerstwa Komunikacji] życ tuż przy dworcii repreze: 
wpłynął obszerny _ memorjał|cyjnym wywiera rażące wra. 


r f 
sa | alely diyokalą Kovdurowshiego aa miesięcznie za wypoży- Związku Właścicieli Piekarni w jdkoby w Warsżawie mic był D pu 
Ji p 4% cyz czony kapitał są na porządku Warszawie. W memorjale swoim! sklego przemysłu piekarskiegu, « 
sa Sędzia śladczy Bortkiewicz proj Wichera i niejaki GGołkowski. dziennym. W świetle tych danych piękarze „polscy „poruszają sprawę, tylko turecki. | 
s Wadzi energiczne śledztwo w spraj Prokurator Gettel wyznaczył == | wydżierżawięnia Turkowi budyn] W dalszym ci.: | pio- 
wie afery adwokata Stęfana iiey-| obronie adwokata Heydukowskie| 777 ku przy Dworcu Ołównym w War [testują przeciwko uosio a kun 
= dukowskięgo. W prasie ukazały | go widzenie z klientem. Rodzina BIOrOSZA kobieta |sząwie, na prowadzenie sklepuļcesji panu Alejewowi e: w oulędu 
się wiadomości, jakoby do proku- adwokata Heydukowskiego opu- A piśkarskięgo. na nielojalny: sposób korkurowa- 
EF ratora wpłynęły skargi dalszych | szcza dotychczas, zajmowane mie- pr zeler IRUR Atlantyk Alejew, który dzierżawę otrzy-|nia z pojskiemi piekąrniuui, 1. y- 
1-4] Poszkodowanych. Wiadomości te|szkanie, gdyż przed kilkoma dnia|  Lotniczka amerykańska Earhart wylą.] mał, buduje gmach w stylu turec-|zysk pracowników i t. p. 
g nie odpowiadają prawdzie Jest|mi zapadł wyrok eksmisyjny w dowała wczoraj o godz, 14-ej mia. 30 w] kim į jako reklamę umieszcza nad| Ministerstwo Komunikacji zapo 


tylko dwóch poszkodowanych, a 
Mianowicie spradkowierca Leona 


północnej Irlandji, Earharť jest płęrwasą 
kohipta, która przebyła Ocma Atinatvc= 
ki tamelatem, 1 


dachem wiefki, świecący się kstę-| wiedziało, że udzicli piekarzom 


a! związku z niepłacentem przez He 
ý ye. Piekarz twierdza, żę pólksię! wyczerpującej odpowicdzi. 


dukowskiego komornega. 


Str. 2.— 


We Lwowie po wyroku na Gorgonową 


(Od naszego korespondenta) 


Kiedy w dusznej, szczelnie 
wypełnionej sali posiedzeń lwo 
wskiego Sądu Okręgowego, 
przewodniczący 14 b. m. o £. 
10 i pół odczytał wyrok, mocą 
którego Rita (iorgonowa ska” 
zaną została na. kase „Śmierci, 


. nastąpiła dluga chwila ciszy. 


/ guje znacznie żywiej” yk 


Cisza. :suilczenię + — gto jak 
rcagowała w pierwszej chwili 
publiczność lwowska, ta pub- 
lczność, dla której proces był 
clilebem codziennym. i 

Zskończenie prycesit zrzyję” 
li z ulgą nawet zwolernicy nai 
wiekszych i ciągłycaH szasacvi. 
Autorowie najpikantniejsz%ch o 
powieści o Gorgonowe; zorien 
towali się, że przestali być pa” 
nami sytuacji, że materiat pa” 
nuie nad nimi. Publiczność za” 
smakowała w tych opowieś- 
ciach. Wyrok w procesie był 
niejako ukoronowaniem ich dzie 
ła. Już w toku przewodu sądo- 
wego niektórzy poddali rewizji 
swoje stanowisko, uczynili to 
jednak aż nazbyt nieśmiało, 
tak, że wyraźniejszego Śladu to 
nie zostawiło. W tej zgęszczo” 
ncj atmosferze wszyscy przy” 
jęli wyrok, bezwzględnie na ie” 
go brzmienie, z ulgą. Skończył 
się pierwszy etap. naicieższy i 
najgorszy! 


Wyrok zapadł, ale las skaza 
mej nie jest jeszcze w żadnym 
wypadku przesądzony. Teraz 
rozpoczyna się nowy etap nie 
ki o prawdę, o wyświekaśi | 
ponurej tajemnicy zbrodni brzu! 
chowickiej. Ażeby ocenić wra-[ 
żenie tej potwornej 


lwowską w pierwszych dniach 
bezpośrednio po wypadku. Trze 
ba było widzieć prasę lwow- 
ską i dopiero wtedy — my po 
stronni, — będziemy w stanie 
zrozumieć werdykt lwowskich 
przysięgłych. Lwów jest rnia” 
stem bardzo uczuciowem, rea” 

ocniej 

ka swo 
iziazmu. 
dytachr 


aniżeli my. Chetnie jk 
je uczucia w szaty ów 


Apiewa qiageytk ci KA ba 


$ şfawi ENY sprawiedli- 
W "> Y 

k: Na 

y Pro b skrytobójczem za 


k 


M, Hoża 


tnorfowafiu młodej dziewczy- 
v.NŻAPIG w bestialski sposób 

e stworzenie — dziecko, 
i gjako policze wymierzo 
A fwowskiej opinii public zuej. 
Gdy’ padło nazwisko pierwszej 
osoby poszlakowanej, chwyco” 
no się go z tępym uporem i pi- 
sma uczyniły wszystko, by i 
tak rozżarzone uczucia zemsty 
rozpalić do białości. Był mo- 
ment, kiedy można bylo jesz- 
cze zatrzymać się, a mianowi” 


W/podźtny grunt ko 


zbrodni, 
trzeba było widzieć publiczność 


cie, kiedy w.czasie pogrzebu. 


é p. Zarembianki tłum kobiet 
usiłował zdemolować auto, w 
którem miała znajdować się 


domniemana sprawczyni mordu 
Gorgonowa. Nie uczyniono jed 
nak wów czas prawie niczego. 
SąafY przysięgłych są instan 
wą bardziej podległą wpływom 
opinii publicznej, aniżeli Trybu 
nały orzekające. Dopiero w cza 
sie rozprawy można było zro- 
zumieć rozpaczliwe wysiłki 07 
brońcy © odroczenie procesu, 
względnie o przeniesienie go da 
innego iniasta. Rozprawy sądo 
we toczyły się w atmosferze 
niezdrowego zainteresowania. 
W oczach publiczności oskar: 
żona była absolutnie winną, dla 
niej rozprawa miała 1edvnie do 
starczyć sensacyjnych szczegó 
lików. W tych warunkach rola 
Trybunału i obrońcy była nie- 
zmiernie ciężką. Na ławę przy” 
sięgłych szedł fluid z sali. z 
miasta, właściwa gorycz spolt 
rzenia kobiet i dzieci. Skład ła- 
wy był wyjątkowo dobierany. 
Zasiadali na niej ludzie z conaj 
mniej średniem  wykształce- 
niem, by się ustrzec od zbyt 
pochopnego wyroku. Liczono 
się więc już zgóry z wrogiemi 
dla oskarżonej nastrojami. 
Czy Gorgonowa zabiła? Nie 
wierzę w detnoniczne postacie, 
ale jeśli prokurator w tej ko- 
biecie zobaczył demona, to jest 
nią każda przeciętna kobieta. 
į Każdy broni życia wszystkiemi 
możliwemi środkami, ale chyba 
żaden «vnicznv zbrodniarz nie 
upraszcza swego ostatniego sło 
wa do deklarowania swojej nie 


winności wobec Boga i ludzi, 
iak to uczyniła Goryonowa. 

Nad głową Goryvnowej za” 
myvkał się łańeuch żelaznych 
przypuszczeń, aie nic więcej. 
Ani jednego świadka, ani jedne 
go dowodu akt oskarżenia me 
dostarczył. A kiedv w ostatnim 
dniu procesu odczytano eksper 
tvzę krwi, dokonana w Warsza 
wie przez praf. Hirszfelda, za” 
błysła iskierka nadziei dla os” 
karżoncej. zgaszona później w 
mowie oskarżycielskiej prok 
Laniewskiego. który w danym 
wypadku był naprawdę wyrazi 
cieclem Lwowa, wzylędnie lwo” 
wianek. One bowiem, jak te 
greckie Erynje domagały się 
zemsty. 

Powtarzam proces przed Try 
bunałein przysięgłych w nakre- 
ślonci powyżej atmosferze mu- 
siał się zakończyć takim wyro“ 
kiem. W mieście tym od mie” 
sicecy o niczem mie mówiono, 
tylko o Gorgonowej, tak że ktoś 
złośliwy zaproponował zmianę 
nazwy miasta na Gorgono- 
wo“. Wyrok lwowski, iak już 
powiedzieliśmy nie rozwiązał 
zagadki brzuchowickiej, skazał 
tylko na podstawie poszlak po 
deirzaną kobietę. Głos ma teraz 
Sąd kasacyjny. niezależnie od 
tego zawiązał się w Warsza- 
wie komitet, którv zbiera do- 
wody, by wykazać, że wyrok 
lwowski jest typowym wyro 
kiem opartym na poszlakach. 
Należy wszystko zrobić, by nie 
dopuścić do tragicznych omy- 
łek sadowych. których aż na: 
zbyt wiele notują kroniki sądo- 
we. 


Z otchłani nędzy i bezrobocia 


NA PROGU SAMOBÓJSTWA 
Otrzymaliśmy rozpaczliwy list 
z Kalisza: 

„Od marca 30 r. jestem bez pra 

. Mam lat 26 i jestem z rodzeń 

ŚR najstarszy (reszte rodzen- 
stwa w wieku szkolryw), prócz 
ojca. zarabiającego 15 zł. tygo- 
dniowo, nikt z nas nie pracuje, 
Czyż można wyżyć za te pienią- 
dze rodzinie z 8-miu osób? 
Wskutek zmartwień matka 
wpadla w chorobę i już ostatnie 
rzeczy sprzedaje się handlarzom, 
Napróźwo kolaczę o pracę. Po- 
dejmę się każdej, choćby za utrzy 
mamie, byleby nie paadać sis lo- 
sowi. gdyż nie chcę skończyć sa- 
mobójstwem. a nie mogę patrzeć 
już na męki rodziców į rodzeń- 
siwa“ 


J. Mich. 
Jesieśmy pewni że nasi ezytel 
niey nie pozostawią tego glosu 


rozpaczy bez echa, Adres posiada 


redakcja, 


BYLE NIE:UMRZECZ GLODI: 
Skarży sie nam 50-lelni Fr. b. 
byly majster, od roku pozosta- 


iney bez pracy: «Nie moge korzy 
stać z zapomóg, przeznaczonych 
dla. bezrobotnych, a że liczę 50 lat 
odsyłają mnie do oviekj społecz- 
nej. Przyjąłbym wszelka pracę. 
byle nie umrzeć z glodu, gdyż je 
stem wraz z żoną w sytuacj; bez 
wyjścia”. 

Polecamy pamięci naszych czy 


telników tego zrozpaczonego cezloj 


wieka, 


OJCIEC CZWORGA DROB- 
NYCH DZIECI. 


Robotnik pozbawiony pracy 
znajduje się w strasznych wsrun 
kach wraz z nieuleczalnie chorą 
ks, ; czworeiem S!odnvch dzie- 

. Zrozpaczony mąż ; ojciec bła- 
M o jakakolwiek przce. której 
zarobek pozwoliłby mu nakarmić 


rodzinę. Ofiary dla K. W. 


DAM MIESZKANIE ZA PRACĘ 
Zredukowany ekspedjent wiek- 
szej firmy handlowej szuka pra- 
cy. Może udzielić pomieszezenia 

wypłacalnemu kawalerowi. 
K. Geb. 


Co każdy musi wiedzieć 


aby być zdrowym i szczęśliwym 


VIN. 


Dalszy los pokarmu 

Pałknięty kęs ześlizguje się 
wzdłuż ścianek rurki mięsnej, 
która łączy jamę ustną z żo- 
łądkiem; nazywamy ją prze” 
łykiem. Przełyk przechodzi 
przez tylną część klatki pier- 
siowej, przedziurawia błanę, od 
dzielającą klatkę piersiową ad 
jamy brzusznej i dostaje się do 
żołądka. Przełyk nie bierze żad 
nego udziału w trawieniu; po 
przepuszczeniu kęsa ścianki 
przełyku zapadają się. Dłiugość 
przełyku wynosi mniej więcej 
25 centymetrów. 
- Połykamy kes ra kęsem, 22 


lami. które 


odczuwamy uczucie sytości. Zo 
łądek stopiiowo się wypełnia 
i zaczyna się główny akt tra- 
wienia. 

Normalnie człowiek nie od- 
czuwa pracy żałądka; ściskanie 
lub bóle w górnej części brzu 
cha, w tak zwanym. dołku pod 
scrcowytn wskazują na cierpiec- 
nia tego narządu. 

W spoczynku żołądck zawie 
ra zaledwie niece płynu kwas- 
LEror Z chwilą zaś, kiedy "c= 
dzenie się doń dostaje, zaczy” 
na w nem wrzeć, jak w kotle. 
Wewnętrzne Ściany żołądka są 
pokryte licznemi małemi gruczo 
wydzielają różne 
soki. Soki te zalewają jedze- 


nie, zmieniają je tak, ażeby 
umożliwić dalszą pracę jelit. 

Głównym przemianom podle 
gają w żołądku pokarmy. za” 
wierające białko. mięsc. białko 
chleba i inne. Podczas trawie- 
nia żołądek znajduje się w u- 
stawicznym ruchu, miesza, prze 
nosi jedzenie z jednego miej” 
sca na drugie, aż pokarm za” 
mieni się w kaszkę; wówczas 
dopiero strawa przechodzi do 
jelit. W zależności od rodzaju 
pokarmów pozostają one w żo 
łądku do 2-ch mniej więcej go” 
dzin. 

Dalszy ciąg trawienia, rozpo 
czetego w żołądku, odbywa się 
w jelitach. Dłrzość jelit wyno- 


Klacz wyścigowa „Rausałka” 
skłoniła  melancholijnie swój 
kształtny łeb. 
— Czego pani taka smutna? 
— spytał ją stojący obok ogier 
N a 
„Rusałka westchnęła ciężko. 
— Zakochałam sie... 
— tic. he = zaśmiał się „Ka 
pid“, — pewno w tym młodym 
„Pegazie* ze stajni Psztykal- 
skiego. Wszystkie nasze k!acze 
potraciły przez niego głowy. 
— Nie. Myli się pan.. To nie 
„Pegaz*... 

-- A kto? Może „Pospiesz“? 
Ece... Niech mi pani wierzy, że 
to nic materiał na męża. Zaw- 
sze przychodzi ostatni... 

= To nic „Pośpiesz' Suasa 
kochałam się w... zwykłym ko 
niu dorożkarskim. 

— (0000?! 

— Tak, proszę pana. kiedy 
mnie przyprowadzono do staini 
zimowej, ujrzałam go i od tej 
chwili zapomnieć o nim nie mo 
TĘ... 

— Panna Rusałko! Jak mo- 
żna?! Klacz wyścigowa ż dob- 
rej rodziny, córka słynnych 
„Huragana* i „Nimfv* i jakiś 
z nicznanvch rodziców koń do 
rożkarski? Fatalnv mczalians! 

„Pnsałkać tupnęła nogą i za 
rżała gniewnie. 

— A czem jest koń dorożkar 
ski, gorszy od pana, albo ode 
mnie! Pracuje ciężko, żeby `u- 
trzymać rodzinę iakiegoś bieda 
ka dorożkarza. To iest praw” 
dziwe poświecenie! To jest pra 
wdziwie pa końsku. 

„Rapid* machnął pogardliwie 
ogolem. 

— A co mv? — rżała w w 
niesieniu „Rusałka*, — Przez 
nas ci biedacy zgrywają się do 
nitki. Konia _ dorożkarskiego 
nikt nie przeklina: A nam, jeśli 
nie przyjdziemy pierwsi. życzą 
cholerv i nagłej śmierci! 

— Widzę, że nani zapałała 
uczuciem nietylko do konia do 
rożkarskiego. ale i do ludzi. 


| 


si około 8-miu metrów. Usiane 
są one niezliczoną ilością gru- 
czołów, które wydzielają różne 
soki. Do jelit też otwierają się 
przewody dwóch dużych gru 
czołów. znajdujących się w ja 
mie brzusznej: wątroby i trzu- 
stki. Səki tych gruczołów od- 
działywują na tłuszcz i węglo- 
wodany. Wraz z sokami jelito” 
wemi zmieniają one pokarm na 
płynną masę. gdzie zawarte są 
już części odpowiednio przero” 
bione, by mogły pelnić swoje 
zadanie, t. j. dostarczyć części 
zamienne i energię, przedewszy 
stkiem w postaci ciepła. 

W jelitach znajdują się nie- 
zliczone brodawki, otoczone pa 
jęczyną włoskowatych naczyń 
łeruronośnych. Naczynia te po 
chłaniają strawioną płynną ma 
sę i roznoszą ją po całem cie” 
le. Ze krwi każdy narząd czer 
pie to, co nam jest w danej 


Stalin i Hitler 


Gada Stalin na Hitlera, 
Hitler gdera 
ma Stalina. 
lstna dolina 
ważjatów 
lub poprostu psubratów! 
— Wart jeden drugiego 
i dlatego 1 
sobie przygadują... 
Czują 
do sichie nienawiść, 
podniccając: zawiść 
a władzę 
— A ja radzę 
skorzystać z tej kłótni, 
na której butni 
„dyktatorzy” tracą czas na Ciis "a 
i wyprawić naraz, obu lanie! 


Servus 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


1-45 Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 1210 Verdi: Aida -- 
marsz. 13.45 twory skrzypcowe. 
1445 Orkiestra J. Leunsena. 1939 
Muzyka taneczna. 1630 Lokeja ję 
zyka francuskiego 16.40 Audvcia 
dia nauezyciełi muzyki w sko- 
laeh  ogólnoksztiałeaeych. 17.9 
„Syn Napoleona” — wygł p, Mi- 
losz Gembarzewski. 173% Muzvsa 
lekka. 1550  Rozmaituśćc. 19.15 
Skrzynka poeztowa relnicza. 1930 
Wiadomości sportowe 19.35 Piv- 
tv swramofouowe (wesole), 
Prasowy dziennik radjowy. 
Felieton muzyczuw. 9015 Overa z 
plyt sramolonowych „Tosca G 
Pnuecini'eeo w wyk. zespolu tea- 
tru „La Seale“: w  Mediolan:e, 
22 10 Mnzyka taneczna. 


Weneryczne (specialne chronicze 
ne) niemoc ple Analizv: krwi i 
waczn PLERTROT KOZENIE 


Lecznica NOWOCZESNA 
Nowogrodzka 4% lekarze ut $ r. 
do $ w. WIZYTA 4 ZŁÓTFF. 
Dr. LESZCZYŃSKI Marszałk. 142. b. 
Ord. Klin. Liniw. Szp. Św. Łaz. Wener. 


Skórne, niemoc plc. 9 — 1 i 5 — 9, 
Panie 4 — 5. Woj. Urzęd. ulgi. 
Dr. R. ZUSMAN 


AT. "Jerozolimska 35, Weneryczne sy* 
filis, teyp., (analizy! niem. ptc. 9-1, 3-9, 
wyłącznie 


LECZNICA wsszsyczwe 


10 Senatorska 10. Wizyta 4 zt. 
9 r—9 w Św da 3 pp Lekarka 3—6 


KURSY samochodowe 
Mazowiecka. 11 


Juszyńskiczo. 


pożyczek. 
War- 


1000 — 25.000 udzielamy 
Oddz.ał Towarzystwa .Pallas”, 
szawa, Wspólna 36 — 1. 


— Żał ini tych biednych i- 
stot. Dla nas zakładają towa- 
rzystwa popierania hodowli ko 
ni. a sami spadają na bsy. Są 
coraz biedniejsi i coraz głup” 
ię. 

— Jeśli pani ich tak kocha — 
to niech pani założy „Towarzy 
stwo popierania hodowli ludzi“. 
He, he... Może pani poprawi 
ich rasę;.. 


Nn 


Napoleon Sadek- 


chwili potrzebne. Niestrawione 
części zaś przechodzą 2 cien 
kich jelit de grubych, trącąc 
przytem wodę i w postaci zge” 
szczonej masy od czasu do cza“ 
su wydalane są jako zbędne d!a 
organizmu, jako kał. 


Zapoznaliśmy się z przewo” 
dem pokarmowym. Poznaliśiiy 
iego czynności, które polegają 
na tem, ażeby przerobić po- 
karm w płynną ciecz, zawiera- 
jącą wszystkie niezbędne skład 
niki dla uzupełnienia zużytych 
części, dla wytwarzania energji, 
przedewszystkiem ciepła. 


Trawienie trwa, od 5wiu do 
6-ciu godzin. Odczuwainy już 
ponownie głód, a do krwi prze 
dostało się strawione jedzenie 
poprzedniego posiłku. 


W. nastepnym rozdziale o po 
karmach roślinnych. 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


ny usposobionej, wieść o chorobie dziecka rozeszła się 
z szybkością błyskawicy. Złe języki zatrajkotaly. mio- 
tając nowe jadowitsze jeszcze oszczerstwa. 

Doktór Renicki nie zwierzał się nikomu z powzię- 
tych podejrzeń. 

Postanowił tylko bacznie czuwać nad dzicckiejn, 


Krystyna zdecydowała się nie zwlekać ani chwili 
arużej zawezwała doktora Koe:lickiego. 

Przyszedł zimny i surowy. 

Ledwo raczył spoglądać na nieszczęsną kobiecinę. 
Miał dla niej pogardę i żywił uczucie powszechnego, 
zresztą, poiępienia. 

Zapytał tylko: 

— Chodzi, zapewne, o dziecko? 

— Tak, panie doktorze... obawiam się, że jest 
bardzo chore... Lękam się zostawiać je dlużej bez 
opieki lekarskiej... Gotowe mi umrzeć... 

— A paniby sobie tego nie życzyła? Ho, ho, to 
dobra z pani matka... Ktoby to pomyślał? 

Wzruszył ramionami z ironicznym grymasem. 

Trudno go surowo sądzić. Był to lekarz wiejski, 
mający do czynienia przeważnie z ciemnem chłop- 
stiwein, nieufnem i niechętnie spełniającem jego zalece- 
nia. Wyrobiło to w nim pewną szorstkość, oschłość 
rzadziej spotykaną u lekarzy miejskich, chyba u chirur- 
gów... A jednak ileż razy leczył biednych włościan 
zadarmo !... 

Krzywiąc się ironicznie przy słowach „dobra z pa- 
ni matka“, chciał przez to powiedzieć, że dziecko jest 
takie wątłe i słabowite, bo ciążą na niem pijackie grze- 
chy matki i że teraz za późno udawać troskliwość, gdy 
się już obciążyło dziecko ciężarem nieuleczalnej dzie- 
dziczności, piętnem wyrodka-dziecka pijaczki. 

Zbliżył się do kołyski małego, położył rękę na 
czole małego, zbadał je powierzchownie, poczem szep- 
nął: 

— Dziecko alkoholiczki. Znać to wyraźnie. 

Rzekł to tak cichutko, że Krystyna nic nie rozumia- 
ła. Wpiła się weń oczyma, daremnie starając się wy- 
czytać z nich chećby jedno słowo. Daremnie. Nie 
mówiły jej nic, Rzucił oziębie: 

— Proszę dziecko rozebrać. 
kładniej. 

Usłuchała pokornie, wyjęła dziecko z powijaków, 
zdjęła mu koszulkę i podała nagie lekarzowi, 

Uprzednio zamknąwszy szczelnie drzwi i okna, 
aby dziecko się nie przeziębiło, przystąpił do badania. 
Opukał, wsłuchiwał się bacznie w oddech dziecka. 

Wypytywał następnie Krystynę bardzo szczegó- 
łowo o wszelkie dostrzeżone u dziecka objawy. Wiele 
rzeczy bardzo go zdziwiło, wypytywał powtórnie, znów 
badał i opukiwał, nie pojmując, co to właściwie może 
być. 

Krystyna opowiadała, że dziecko niekiedy drętwia- 
ło jej w rękach, omdlewając i tracąc przytomność, jak- 
by umierało. Zdarzały się też wymioty, duszności. 
Raz, tak się biedactwo, dusiło, że gdyby nie wyniosła 
je na powietrze, chybaby maleństwo ducha wyzionęło 
w jej rękach. 

Doktór Renicki 
wszystkiemu. 


Muszę zbadać do- 


bacznie przysłuchiwał się temu 


A zarazem ani na chwilę nie spuszczał surowych, 
wnikliwych oczu z Krystyny, wpatrując się w nią 
z uporczywą natarczywością. 

Możnaby myśleć, że zagnieżdziło się w nii” mrocz- 
ne podejrzenie, tak straszliwe, że nie miał nawet odwa- 
gi myśleć o niem. 

Przepisał lekarstwo, złożone bardzo starannie, 
usiłując połączyć w niem najrozmaitsze odczynniki. 
Zastanawiał się pisząc. Raz po raz przekreślał i pisał 
co innego. Krew mu uderzała do głowy... Z trudem 
zwiółk się z krzesła, jakby po wielkim wysiłku... 

Szepnął: 

— Powrócę jutro. 

Wyszedł pośpiesznie. Sam też odczuwał dziwne 
jakieś duszności. Z trudem chwytał powietrze. 

Gdy wyszedł do ogrodu, czerpał je pełną piersią 
I rzeczywiście odrazu mu ulżyło. 

To dziwne i nagłe osłabienie zdziwiło go, bo jesz- 
cze nigdy nic podobnego nie odczuwał, Choć był już 
starszym człowiekiem, ale jeszcze pełnym sił i zdrowia. 
Sam nie wiedział, coby to mogło oznaczać. Możliwe, 
że wywarł na nim takie wrażenie widok tego chorego 
dziecka, ofiary nałogu i przestępstwa matczynego. Al- 
bo podejrzenie innej zbrodni, o wiele straszliwszej, któ- 
re nagle zakiełkowało mu w głowic, 


Ławczak mijał go, idąc właśnie ku hucie. Rzekł 
ze swą zwykłą poczciwą gadatliwością: 
— Najniższe uszanowanie dła pana doktora... 


A u nas znów będzie teraz przerwa... 

— Bodaj to wam... Trochę popracuje, 
wypoczywa sobie dowoli... 

Pożegnał się i poszedł dalej. feszcze trochę go 
jednak duszności dławiły. Rozejrzał się dookoła. Cze- 
góż się będzie krępował? Rozwiązał krawat, zdjął 
kołnierzyk. I jeszcze bardziej mu ulżyło, niż poprzed- 
nio. 

Nazajutrz wrócił do Miłkowa. 

Dziecku jakby było trochę lepici. 
jąc szczelnie drzwi i okna, zbadał dokładnie 
gające maleństwo. 

Nic groźniejszegó tynt razemenie zauważył. 

Sam również nie odczuwał już wczorajszych dusz- 
ności. 

Ani mu w głowie nie powstało, aby to mogło mieć 
jaki związek z tem, że od wczoraj już huta wapienna 
była nieczynna i piece w niej pogaszonc. Któżby mógł 
przypuszczać, że Bogu ducha winny, poczciwy Ław- 
czak, zapalając lub gasząc swe piece, zatruwał lub 
przywracał życie?... 

Natomiast po okolicy, i tak już wrogo dla Krysty- 


a polem 


Znów zamyka- 
niedoma- 


Jutro dalszy ciąg powieści. 


„W kajdanach namiętności“ 


skrzętnie zapisując sobie objawy, badając je z nic- 
zwykłą skrupulatnością, aby mieć dokładny materjal 
dowodowy i móc uprzedzić władze, gdyby zdobył pew- 
ność, że to matka umyślnie zatruwa dziecko grzechu 
w obawie przed przybywającym małżonkiem. 

Renicki milczał, ale cała okolica mówiła już o tem 
zupełnie otwarcie i głośno. 

Wszyscy wymawiali najwyraźniej słowa: „truci- 
cielka*, „dzieciobójczyni”, a więc wyrazy, których dox- 
tór Renicki jeszcze nie miał odwagi głosno i urzędowo 
wypowiedzieć. 

Plotkarze oczekiwali z niecierpliwością dnia przy- 
jazdu inżyniera Łazarskiego i chwili, gdy stanie oko 
w oko z żoną. 

Jeżeli dziecko w owej chwili będzie jeszcze żyło, 
samo jego istnienie już będzie głośno wołało: 

— Zdrada! Cudzołóstwo! 

Kobiety gadały: A 

— Zatruje baba dzieciaka. Pojedzie mężowi na-, 
przeciw i powie, że chce gdzieindzicj zamieszkać 
Znajdzie jaki powód. A jak się wyprowadzą gdzie da- 
leko, inżynier nawet się nie doimyśli, że było jakie 
dziecko. Bo tu, żeby nie wiem jak zatajała, powiedzą 
mu wszystko prędzej czy później... 

Ale do tego właśnie trzeba przedewszystkiem 
zgładzić dzieciaka. 

Dlatego też wszystkie wsie okoliczne wołały jed- 
nogłośnie: 

— Zabije dzieciaka! Z. pewnością! Maleństwo już 
chorujet... A dlaczego? Bo je matka zatruwa!.., 

Krystyna nie miała nawet najmniejszego pojęc= 
o tem nowem podłem oszczerstwie, które krążyło upar- 
cie po całej okolicy, bo już nawet na krok nie wycho- 
dziła z domu, czuwając przy dziecku. 

Wszystkie myśli Krystyny skupiły się teraz tylo 
na jednym punkcie. Widziała oczami wyobrażni jesz: 
cze tylko jedną rzecz na świecie: wielki okręt, prując) 
majestatycznie fale oceanu i zdążający ku brzegom Pol- 
ski. A na tym okręcie — tęsknie wypatruje lądu pewien 
mężczyzna, w gorączkowej niecierpliwości oczekujący 
chwili latami upragnionego szcześcia, nareszcie już tak 
bliskiego... Ten mężczyzna — to jej mąż!... 

Liczyła dni... A teraz już nawet godziny, bodaj m1- 
nuty... 
Liczyła... A data przyjazdu zbliżała się coraz bar- 
dziej, nieuchronnie, nieubłaganie... Już widziała go 
biegnącego jej na spotkanie, wyciągającego ramiona ku 
niej i ukochanym córeczkom... 

Dalszy ciąg jutro 


Ostatnie Wiadomości Sportowe 


cieszy 


W oczekiwaniu na zwycięstwo! 


6 dni dzieli nas od pierwszego 
w roku bieżącym występu -na 
miedzynarodowej arenie pilkar- 
skiej jedenastki narodowej. _29 
maja 1932 r. na stadjonie w Za- 
grzebiu stanie repreż. piłkarska 
Polsk, przeciw Jugosławii. 

Zaczątku preyjaźni z Jugosla- 
“papiy szukać w almanachu 
sportowym i spojrzeć na rok 
1922. Wówczas to. niby błyskawi- 
ca olśniła radosna wieść, że nasi 
młodzi reprezentanci zwyciężyli 
Jugosłowian u nich ww dómu”, 
3:1 Ale już w rok potem, wal- 
cząc w Krakowie, doznajemy ga 
ryczy klęski: wynik brzmiał 2:1 
na korzyść Jugosławji. Dopiera 
po ?-miu latach, a więc w 1930 
Te w grodzie Przemysława — 
Poznaniu, doskonale grająca re- 
prezentacja Polski pokonała Ju- 
nosławję w stosunku 6:3. Za jed 
nym zamachem  wzbogaciliśmy 
nass bilans bramkowy i wykazża- 
liśmy. że potrafimy osiągać pięk 
NE WYCZYNY: 

Dziś stoimy w przededniu cięż 
kieqo zadania. Ani na chwilę nie 
watpimy bowiem by można było 
powtórzyć sukces z rcku ub. Al- 
bowiem z jedncj strony piłkarze 
nasi sa w dość słabej formie, z 
drugicj — Jugosłowianie zapisa- 


li na koncie swym w r. bici. sze 
reg świetnych zwycięstw. Najwię 
cej kłopotu ma wódz piłkarstwa 
polskiego, nieoceniony Józef Ka- 
tuża, kapitan związkowy PZPN. 
Można jednak być spokojnym: 
stary internacjonat, świetny znas 
ca piłkarstwa, zbyt dobrze orjen 
tuje się i dlatego ufamy, iż wy- 
stawiony przezeń skiad reprezen- 
tacji będzie najsilniejszy i godnie 
wypełni swe ciężkie zadanie 
Nie łudźmy się. Walka w Za- 
grzebiu będzie niestychanie za- 
ciekła, gdyż Jugostowianie sta- 


rać się będą zmyć plamę zeszło- 
rocznej, wysokocyfrowej poraż- 


rl 

W tych warunkach mamy pru- 
wo żądać od naszych  „najlep- 
szych“ by nomni sieych.obowiqz- 
ków, potrafili w dniu 24 b. m. 
w Zagrzebiu okazać się godnymi 
noszenia barw maństwowych I 
niechaj nast reprezentanci pa 
miięłają, że w 29 maja serca wszy 
stkich Polaków beda „rų nich. 


JEDŹCIE WIĘC PO ZWYCIĘ- 
STWO! (miecz uór.), 


Kulisy sportowe 


19 lipca b. r. odbędzie się w Warsza- 
wie międzypaństwowy mecz piłki Polska 

— Szwecją. Sędzią zawodów będzie dr. 
Bauwens (Niemcy). 


Polski Zw, P. Noż. prowadzi obecnie 
pertraktacje z Francją w sprawie rozegra 
nia w przyszłym roku międzypaństwo- 
wego meczu, 


W turnieju zapaśniczym w Wiedniu 
Sztekker odnosi sukcesy i jest typowany 


na I-e miejsce. 

Cracovia gościć będzie w Krakowie, 
w lipcu słynną drużynę' hiszpańską Bar- 
celonę. 

Znany sędzia, dr. Lustgarten został za 
proszony do prowadzenia zawadów Ru- 
munja — Węgry. 

W dmu P. Z.P. N.-w szereg drużyn 
ligowych wyjeżdża na prowincję. Polonja 
do Lublina, Warszawianka do Białego- 
stoku, Legia do Radom.a. 


Prezydent Francji — sportowcem 


Nowoobrany prezydent Francji 
— Lebrun. znany jest. jako wiel 
ki miłośnik sportów. Będące stu- 


dentem poliieeliniki, Lebrun z za 
miłoawaniem uprawiał jazdę kon- 
ną i szermierkę. W latach póź- 


nejszych, gdy piastował już wy- 
sokie stanowiska w parlamencie, 
z umiłowaniem uprawiał lotnie- 


two. Sportowa Francja 
się więc z obioru Lebruna, pre- 
zydentem, 


klęski w dniu jubileuszu 


Najstarszy kiub we Francji 
„Racing Club”, obchodził w tych 
duiach jubileusz 50-iecia. Racing 
I Club posiada wspaniały stadjon 
w Colombes į tysiące czynnych 
zawodników. W dniu uroczystego 
jubileuszu odbył się cały szereg 


imprez, które przyniosły jubila 
towi same klęski. I tak przewraji 
w rugby do „Anges“ 14:14 w 
hokeju do repróz. Bruks 2:1, a 
w piłce nożnej da Maucnestr i- 
ty 4:3. Przykre: 


„laki los przypadł... im“ 


Słynn; emigranci Hakoahu wie 
deńskiego  Gu.'ma;!: Hauster, 
Wortman, Szwarz | inu: po okre 
sie zławyv i zdobywania majat- 
ku, przeżywają obecnie dość yo- 
ważny kryzys, Mecze nie dają 
dochodów j trzeba teraz żyć bar 
dzo skromnie. Nie odpowiada to 


wyrafinowanym apetytom zawo 
dowców. to też zamierzają wrócić 
co Wiednia do macierzystego klu 
bu. Hakoafin, Ale czy mig zapóź- 
no. Warto bowiem dodać. że 
wspomniani piłkarze nie repre- 
zentują już dawnej klasy, a po- 
wtóre ząb czasu porządnie ich 
nadgryzl. 


Niebezpieczna zabawa 


Prezes Francuskiego Zw. Lekko 
atletycznego, Genet, wodnisująe 
wyrok, dyskwalifikujący Ladou- 
mequa, sądził, że wywoła to od- 
powiednie wrażenie w Finlandj: 
i Nurmi również bedzie zawie- 
szony. Przewidywania te spełzły 


na niezem. Dowiadujemy sie. że 


prezes Genet publicznie oświad- 
czył: „Jeśli Nurmi n'e „ostanie 
zawieszony. ja odwieszę ksiloa 
mequ'a.* Dobry kawał. tylko. że 
strasznie brzydki i niesmaczny. 


Wczorajsze imprezy 


MAKABI — GWIAZDA 2:1 (2:0). 


jdużo lepsza od Gwiazdy. 


Bramki uzys 


Zawody o mistrz. kl. A. Wielki upał|kali: Górka II i Kuperfersztein dla „M.”, 
w znacznej mierze utrudniał graczom u-|oraz Lerner I dla ,G.”. Sędziował, mjr. 
trzymanie tempa, „Makabi” de przerwy: Loth. „4 AZ 


Str. 4 OSTATNIE WIADOMOŚCI Nr. 142 


KRONIKA KRAKOWA 


Qui Pro Que w Bagateli. 


Sobotnia premiera rewji p. te 
„Na całego“ w wykonaniu arty- 
stów teatru Qui Pro Quo z 
Warszawy, wypadła wspaniale, 
publiczność krakowska miała mi” 


jw wo ją. Zderzenie samochodu z wozem tramwajowym 


zostały uszkodzone przednie 
wachlarze i skrzywił koło w 
wozie tramwajowym, uszkodzo- 
ny został przedni ochraniacz. 


Przepowiednie astrologiczne. 

Zachować ostrożność w poważnych 
transakcjach” finansowych i handiowych, 
zwłaszcza z zagranicą. Dowiemy się 
dzisiaj o zamachn na jednego z działa- 


Stanisław Suchota, szofer za- | ostrożności zderzył się z prze- 
kładów' przemysłowych:w Ten- |jeżdżającym wozem  tramwajo- 
czynku, prowadząc,auto osobo- wym linji 3 zdążającym w kie- 


czy politycznych. y 


Teatr Miejski: „Baron eygafiiki" “= 
Teatr Bagatela: Qui Pro Quo 

Adria : „X. 27.“ 

Apollo : „Zwycięzca 

Słońce: „Tragedja kochanków“ 

Swit: „Na Sybir“ 

Sztuka: „Pod kuratelą“ 

Uciecha: „Razzia“ 


Radjo 


G. 11.45 Transm. z Warsz., 12.10 Mu- 
zyka płyt gram., 15.50 Muzyka płyt 
gram., 16.05 Pieśni majowe z Wieży 
Marjackiej, 16.40 Transm. z Warsz. 
17.35 Transm. muzyki lekkjej z kaw. 
„Gastronomia“ w Warszawie, 19.30 Mu- 
zyka płyt gram., 20.00 Transm. feljeto- 
nu muzycznego z Warsz., 20.15 Transm. 
z Warsz., 22.25 Wladomości bieżące, 
22.40 Transm. muzyki tanecznej z War- 
szawy. 


Dyżur nocny aptek: 


Rynek A—B 43, Grzegórzecka 9, Dłu* 
ga 4, Krakowska 19, Rynek Podg. 9. 


Cracovia—22 p. p. 3:1 (1:0) 


Cracovia wystąpiła bez Ku- 
bińskiego i Mysiaka. Do pauzy 
przygniatała przeciwnika i w tym 
okresie Zieliński zdobywa pierw- 
szą bramkę. Cracovia do przerwy 
mogła uzyskać kilka bramek lecz 
wszystkie ataki idą na marne. 
Po pauzie Cracovia zupełnie się 
wyczerpuje, wykorzystuje to 22 
p. p, i coraz więcej zagraża 
Cracovii na polu karnym, do- 
piero bramka strzelona przez 
Rusinka ze spalonego przypro- 
wadza Cracovię do równowagi. 
Za rękę gracza 22 p. p.uzyskuje 
Szperling prowadzenie, zaś w 42 
min. Ciszewski śliczną główką 
uzyskuje trzecią i ostatnią bramkę. 

Upalny dzień przyczynił się 
do tego, że jedna i druga strona 
grała ospale. 

Sędziował p. Gerblich który 
pokazał, że nienadaje się do 
prowadzenia zawodów ligowych. 

Dalsze wyniki ligowe: 

Warta— Wisła 8:3 (5:0). 

Sensacyjna porażka Wisły w 
której główną winę ponosi bram- 
karz Wisły. 

Czarni— Garbarnia 2:1 (2:1). 

Warszawianka—Legja 3:2 (1:1) 

Ruch—Pogoń 3:1 (2:0). 

W tabeli ligowej prowadzą: 
Legja 7 g. 12 pkt. Czarni 7 g. 
9 pkt. Pogoń 6 g. 8 pkt. Cra- 
covia 6 g. 7 pkt. Ł. K. S. 6 g. 
7 pkt. 


Strzały nauczyciela do 
narzeczenej. 

Nauczyciel szkoły powszechnej 
w Sierakowicach w pow. kar- 
tuskim, Stanisław Moś ubiegał 
się o rękę urodziwej 19-letniej 
Heleny Gierszewskiej, pozysku- 
jąc jej wzajemność. Zanosiło się 
poważnie na małżeństwo. 

G. jednak po pewnym czasie 
rozmyśliła się i zerwała z Mo- 
siem. 

Miało to następstwa tragiczne. 
W tych dniach Mos zjawił się w 


mieszkaniu G., a spotkawszy 
ją w korytarzu, zapytał czy 
chce wyjść za niego zamąż. 


Otrzymawszy odpowiedź odmo- 
wną, M. dobył rewolweru i dwu- 
krotnie strzelił do G. Jedna kula 
ugodziła dziewczynę z lewej 
strony w twarz. 

Po dokonaniu zjawił się w 
policji i dobrowolnie oddał się w 
ręce sprawiedliwości. 


=" "w. 


We,.ulicą, św., Tomaszą w.. kie- | 


runku św. „jana wskutek  nie-| 


Z początkiem sezonu wiosen- 
nego ub. r. pojawił się w War- 
szawie jakiś zbrodniczy zbocze- 
niec, który stał się plagą i po- 
strachem kobiet, ubierających 
się na miasto do figury w no- 
wych sukniach. Osobnik ten 
rozcinał ostrym nożem suknię z 
tyłu. W ciągu lata ub. r. posz- 
kodowanych było kilkaset ko- 
biet. Osobnik operował prze- 


ważnie na jednej trasie, obejmu- 


runku Rynku wskutek czego 


Wypadku w ludziach nie było 


Kuba rozpruwacz grasuje 


jącej drogę z Pragi na Warsza- | szawę, wysiadła na Krakowskiem 
wę, wykorzystując tłok, panują- Przedmieściu i nagle spostrze- 
cy w tramwajach. Mimo usilnych | gła, że ma nową suknię zupełnie 


poszukiwań, władzom nie udało 
się wykryć zbrodniczego zbo- 
czeńca. 

Obecnie zbrodniarz pojawił 
się znowu, dając o sobie znać 


w dniu wczorajszym. Oto urzęd-| 


niczka Janina Z., jadąc tramwas 
jem linją 18 z Pragi na 


|rego mogłaby posądzić o 
War. czyn. 


z tyłu rozciętą. Po kilku godzi- 
nach odezwały się nowe posz- 
kodowane. Charakterystycznem 
jest, że żadna z poszkodowa* 
nych nie umie powiedzieć, czy 
widziała obok siebie kogoś, któ- 
ten 


Zamordował matkę nożyczkami 


Matkobójca Roman Kokot, któ- 
ry wczoraj popołudniu w Świę- 
tochłowicach zamordował swą 
staruszkę matkę nożyczkami, zo- 
stał odstawiony do Król. Huty, 
a stąd do więzienia karnego w 
Katowicach. 


Dochodzenia przeciw Kokoto- 
wi toczą się w trybie dorażnym. 
Jego stan umysłowy zbadany 
będzie przez lekarzy. Był on 
notorycznym alkohoiikiem, przy- 
znał się do zbrodni, ale powo- 
dów nie chce dotąd podać. 


Świadkowie zeznali, że Kokot 
terroryzował od dawna swą mat- 
kę, tak, że przed trzema laty 
musiała schronić się do przy- 
tułku dla starców w Świętochło- 
wicach. Dochodzenia prowadzi 
prokurator dr. Nowotny. 


Krwawa walka z bandytami 


Onegdajszej nocy czterech 
nieznanych osobników przybyło 
furmanką na pola folwarku Pru- 
sy w powiecie opatowskim, usi- 
łując dokonać kradzieży. Zło- 
dzieje spłoszeni przez służbę 
wsiedli na wóz i odjechali szyb- 
ko w kierunku sąsiedniego fol- 


warku Józefków. W międzycza- 
sie zarządca Józefkowa p. Dę- 
bicki uprzedzony telefonicznie o 
zbliżaniu się bandy, dosiadł ko- 
nia i w towarzystwie dwóch po- 
lowych ruszył naprzeciw. Zio- 
dzieje na widok jeźdźców rzucili 
się do ucieczki. 


W czasie pościgu przyszło do 
gęstej wymiany strzałów rewol- 
werowych, w następstwie czego 
rządca Dębicki został ranny. 

Rany odniósł również jego 
koń. Bandyci rozpierzchli się, 
niemniej policja jest już na ich 
tropie. 


Ohydni narzeczeni otruli niewygodnego ojca 


Mterzejkówna namówiła narze- |przyjaciółką Likniewską, która 


Zamieszkały we wsi Glinki w 
gm. gródeckiej na Wileńszczyźnie 
Andrzej Osuch, chciał się ożenić 
z Apolonją Mierzejkówną. Związ- 
kowi temu stanął na  przeszko- 
dzie 70 letni ojciec Osucha, któ- 
ry oświadczył, że jeżeli syn po- 
ślubi Mierzejkówną, „ wydziedzi- 
czy go natychmiast. Wówczas 


czonego do otrucia ojca i do- 
starczyłą mu strychniny, któr 
Osuch systematycznie wsypywa 
codziennie do jedzenia ojcu, 
skutkiem czego zmarł on po 
upływie 6 dni. 

Zbrodniarka wygadała się po 
pogrzebie o tem w rozmowie z 


w swoim czasie została odtrąco- 
na przez Andrzeja, a obecnie 
dowiedziawszy się o zbrodni 
szczęśliwej rywalki, zawiadomiła 
o niej policję, która Osucha 
aresztowała. Mierzejkówa do- 
wiedziawszy się o aresztowaniu 
narzeczonego zdołała zbiec. 


Aresztowanie przemytnika sacharyny 


Dn. 17 bm. wywiadowcy policji 
śledczej spostrzegli na dworcu 
głównym w Warszawie wysia- 
dającego z wagonu osobnika, 
który miast w kierunku właści- 
wego wyjścia udał się w stronę 
szlabanu kolejowego przy ul. 


Żelaznej. Wywiadowcy zatrzy- 
mali go i sprowadzili na poste- 
runek policyjny. Zatrzymany oka- 


zał się Szmul Fajwel Nachman 
mieszkaniec Lublina. W jego 
walizkach znaleziono 25 kg. sa- 
charyny pochodzenia sowiec- 
kiego. Nachman oświadczył, że 
sacharynę tę otrzymał do prze- 
wiezienia z Lublina do Warsza* 
wy od niejakiego Mordki Gryn- 
szpana, który na dworcu głównym 


Gwarantowane opony samochodowe 
„india“ angielskie 
„Kelly” i „Goodrich” 


sprzedaje najtaniej zastępstwo i hurtownia: 


„OD PONA“ Kraków, Pijarska 7 


Telefon Nr. 168-18. 
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towar ten miał odebrać i zapła- 
cić mu za fatygę 40 zł. Prze- 
prowadzone dochodzenia ustaliło 
kłamliwość wyjaśnień Nachmana 
Natomiast okazało się, że Nach- 
man poszukiwany jest przez 
urzędy prokuratorskie i sądy 
kilku miast na kresach. Nachmana 
osadzono w więzieniu. 


Samobójstwo dyrektora banku 


W sobotę dnia 21 bm. o go” 
dzinie 5 popołudniu odebrał 
sobie życie wystrzałem 2 rewol- 
weru w sercę dyrektor Banku 
Spółek Zarobkowych ś. p. Jan 
Płóciennik. Śmierć nastąpiła na- 
tychmiast. 

Przyczyną samobójstwa, które 
rozegrało się w gmachu banku 
był rozstrój nerwowy nanieusta- 
lonem na razie tle. Samobójstwo 
wywołało w mieście bardzo silne 
wrażenie. 


łą rozrywkę. Wiązanka która 
składała się z 19 obrazów zło- 
żona z tańców skeczów i piose* 
nek lirycznych dała dowód, że 
rewja nie zejdzie szybko z afi- 
sza. Piękny śpiew p. Zofji Terne, 
kreacja J. Winiarskiej i E. Mino- 
wicza, znakomita para taneczna 
J. Prokopiakówny i S. Heinricha 
oraz zespół Tacjanek przyjęła 
publiczność hucznemi oklaskami. 
Pan Jerzy Boroński znany kra- 
kowskiej publiczności jeszcze z 
czasów przedwojennych swojem 
dowcipem rozweselał przepeł- 
nioną salę. A zatem kto nie wi- 
dział musi zobaczyć. Bilety sprze” 
daje kasa Bagateli. Przedstawie* 
nie codziennie o godz. 7 i 9.20. 


Dar dla Gorgonowej 


W kancelarji więzienia karnego 
w Brygidkach we Lwowie zło- 
żył bezimienny ofiarodawca 90 
zł. na poprawę wiktu dla Gor- 
gonowej. 

Jak się dowiedzieliśmy, ofiaro* 
dawcą jest grupa artystów i ar- 
tystek teatrów miejskich, która 
urządziła na ten cel zbiórkę 
wśród znajomych, dając w ten 
sposób wyraz swojemu przejęciu 
się losem Gorgonowej. 


Skradzione dziecko w obozie 
cygańskim. 


Do wsi Boholuby w powiecie | 
łuckim, zjechał przed kilku dnia” > A 


mi obóz cygański. Pomiędzy 
dziećmi znajdującymi się w obo: 
zie, zwracał na siebie uwagę 5- 
letni chłopczyk o blond włosach 
i inteligentnej twarzyczce. Zapy” 
tywany, jak się nazywa, oświad* 
czył, że Sergjusz. 

Cała ta sprawa wydawała się 
podejrzaną miejscowemu sołty* 
sowi, który odebrał chłopczyka 
cyganowi, pod opieką którego 
znajdowało się dziecko. W kilka 
chwil po tym fakcie wspomniany 
cygan pozostawiwszy w ręku 
sołtysa swoje dokumenty oso” 
biste, opiewające na nazwisko 
Kuźmy Jazebczuka z Chocieżowa 
zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Za zbiegłym cyganem wszczę- 
to pościg. Chłopczyk znajduje 
się pod opieką gespodarza 
Wróblewskiego, mieszkańca Bo- 
holub. 


Odpalony kenkurent zastrzelił 
swą wybrankę. 


W Przybysławicach, pow. opa- 
towskiego starał się o rękę córki 
zamożnych gospodarzy, Zofji 
Stępniównej, niejaki Franciszek 
Kwiatkowski. 

Nie mogąc jednak uzyskać 
zgody rodziców swej wybranej 
wybrał się w tych dniach do ich 
zagrody, celem decydującej roz- 
mowy, w czasie której dowie” 
dział się, że córka godzi się Z 
wolą rodziców i tem samem od- 
mawia mu ręki. 

Odpałony konkurent doby? 


wówczas rewolweru i oddał w 
kierunku  Stępniówny szereg 
strzałów. 


Dwie kule ugodziły w głowę 
Zofję raniąc ją b. ciężko. 
Stan jej jest beznadziejny. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm” 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. P:eanmerata miesięczna zł. 3 wraz z Odmoszeniem do dosa 
Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródka 2 


Qdpowieduialzy redaktor | wydawea: Alfred Kwiatkowski. 
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